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Rok n iL·zwykły, 1 uk i\T ick ic \ 1icza <:;!nwack ii:" o Szop na , rok P 1szkina i Goe-
theg,}, Każdy z nich „niczrtiwuany" , a i.cl~ in n .-. 

Mickic•\;-i('z - , ' 'pani.i!_ . spiżowy p i I p rzcde ' · Zf lki n - to, \\ tł ług K r 11-
sii"1skic g : wci lenie siły du.irndkowej - .-k uo 1uj ~c •.i , co z drno~m kształ do~konał; 
do •)1\1 u i 1'1·yczny muzyk ~lowac l;i - -· ~ila odi.r•Hl ko\ a, co rzec ,: . twor:r.uną w otchłań 

hł1:l itn od ~yla . 

Wielkiq-'.·o Adama ,;l,;-nn r;,. ·r~l' Sand s~ wia wyże.i or! _:octhe~o i B yron•1, 
juko ile ża1lc.:n z ni ch n i ~ dnrl1wnal mu w sile wypowie cizi bólu atriot yezncgn. Bo 
1-z)1. j&l 11 lih:nitura 111 ...... . „ fmprM11zacj~"'? 

:vrni1•j popularny, bo 1 111il·j clostf,'pny, 110 ba rdziej art:sta niż wieszcz, nie 
mnkj.-zy, t ylko zupdnil' inny „n n 1 01i{U swym przeciwny bóg ' ' - • łow,1ck · . •iedo
ściJdV to w1rtouz Iowa, k tol'<'),'<• 

„ ... .il;z. ·k vtk i 

Puwiedzia l w:;z~ .-Łk, „ co pomy>ili •low, , 
A czn::;l!m hyl ju k pi1J1·1m j sny, pl'ądki , 

A czal'i<'m - m ulny j a o pieśń stepowa, 
J\ i· zwwm jak.o l'lkar1?a l imfy miętk i, 

A cza:;rm 11i„tmy j ak an iułów mo va", 

co Z <~ ;-, tL-o f > cheC' 
,„„ ·~1.ystkn <loby( , znm,l!li ć p t('sk n•itl) , 

l'r,tcm w n iC' ·j lys111.1ć hl)- kawie:; " icht;, 
l'<1t.em w fll"l•nli 11ii1ch j:~ pokazać dotą., 

l'ol\'ln n:i.11.;U;. dum 1ych pnocll ów pychą, 
Pot(•m j· , uli u.'. Arut:hny rohob), 
f'ot<'m ulepie z h lota, j a k pod :-;trychą 

C ni11 ztl11 ju1-1kuk7. pr 1.:hit(' do d 1·zl'wa, 
Co w ~.-.hi1 ,,ł<11-1cu w.„ ]!c ulZ.:) c mu ~pi L·wa". 

Od Kor·d ianó ,, - \V ink t:l rie<low, har l Dt·l'widnw yt.: , od „oiiary serca" An
!rnlk g-o i uudz:}cl'go go zt· snu ryccrzn ZI.' :-;•h:c1nda r em o ognii;tyn1 znaku „Lud", od 
wci <'ieft „Króla Ducha" - po „Sny Sn·brw/' ba.'ń mi ło ::mych „Szwaji:arii" i legend 
nad~op lnliskich, gdy z1·ozp~ic 7Amy, że okeęt _jogo „nie dn kraju p-!-ynir płynąc po :§w ie
cie", n u r7.~'. że do 0woich 1rnJdzk-, t.ain, „sk::id p1c n v:;;;c .~wiazdy na ni ebie za ' vic
cą.", do krnm y, kokbk:; b\•d 1_1cc.i Ujcr.yzn - nasze.i , 11H rzy i I kchd ę t worzy isaną ję

zykic•n1 to nieuczonym, p1 o:;lnlinijny 11 jak 111-1wu luJu, t war dym a l "OWy m juk m rok 
średniowieczu, to przl'jmujac .. ' n <za ren at ów, dla ktu1·ych bm w "=ka „u zorzy" 
pro,;z:)c „purpury, pereł u 111;;y, szafir u u chm u ry, u n ieba hlękitu, a złota u :i\v1tu, 
a j eśl i na n ichiC' tęczo wa i:::(h:iL- za" i •:zunu n il- , tu t~czę" ehe<:> „wzią ..: mi w r zeciona i 
Wi ~ , i \\'i'Ć, i \Vić, ". 

„Ralladyuę" pi:;zc z .,:.ui 11;0t ~·czn y11 1" u :inii eclwm na twarzy iiawiąc niczwyk

łollci t~ i kap1·yśnośt' i::i. z wil·tuozQst wcm pn;cplat a nych przygód i ~chlc>1.dow-k1m -

Hur<uwy111 mic»zanicm tragizm u z korn izrnr:m wzniu\;lo~ i z g-rotesk;J., z ."ze .'pirom·

skim prnwcrn przypadku, z romantyczn ym i k:umnim1 i p io;l< na, l'O w!it w klasyczn ·j· 

idei czystośc i gatunków literack ich i j ednuhtosc i tonu , budowy - hiczylu. pierwiast

ki sprzeczne. 

„„Balladyn i;'" porodzii d ich Szeh1pll"u w glowi SlowackiPJ.!o", twier J7.i ra:;iń
!-iki, I o świat hasni ze „Snu nocy letniej", z „Ilu r zy" wyczann • ł , hu liuhatet k dr -
matu to spot\'gO vana lady Machclh i nw ;l; j1.!.i, -dowa to zolhr :t.ym iunv ~' cic-1·pieniu 
r udzicirllikil 1 Lear. , ie ~kpl' to naśladownictwo a twl1r.:ze zuplodn~enie my' i, korzy
:;tanic ;r, mutywow ty lko jak h ll"zyst al z „l\Talin" Chod:i.ki i „świt z-ianki" i „Lilii" 
Adnmowvch ( t :i. już z ], olei na m utywn ·h l111hl\ Y«h • part~·eh), nil· pJ„~i t l , a 
artystyc;.n' prz• twot?enii , w~riacjc na t 't 111ly ulul1iun~'l' h u h-..-oró" , pngł\•hionc har
dziej cza»cm zrl ~·nam izowa1H' , ,_. h ogatej rnic·js<:a mi ckspn·sj 1 i z pownżna nadbu
<l11w historiozu •' icznn , z my:h1 o s t worzcm u m t u !-itaroduwncs.;o , <l fiut '"\' ·mie go łi lc 
rnt.urze n· -zeJ k hogalcj, n il' muj1 ce.i n a t •t) sn' hnl1at ·r~klch . pit .i11j n .,Hl Ian-

.eh", „Cy1lach " l'7.Y „ r ól u .~. r turze", „ nlku fg·ora'' •:Z. „ o.;;o.vy1n ulu". 

A tworny romantvczn:~ przesz.kiść „jakby .i ę >mii ukla lal" łwz !Jo. I.i o ch i:o
no ogiczn•) l rin J\•, lJ , ·r. t rok i ' wierno:C- t a l.tow. ,J t k Nov1..hs uważne ~i zdn) e ln 'ń 
7.a ich·ał l '"'I Zt>T1i po<'l)Tlnego - pa npn ety'1.nośe1 Fil,'c daj · vładzę n cogTnnicwru~ 
wi.IL!~c po zcz<'t_ olllC 'lZ< z góly z 1·.omplet n.! ~w111Jo1ł:}, J •dynil' logi hę du rnl t n)w zo-

slawrn: oc zgodną. z p rnwdt!. 

E kmcn ti m więc 1ai:m 10 ·ym h '11.i ' i »usle lnik ryj )CY l a .icmnil'\' !IWO przed 
ludi.m i, i !il• lny 1·.H·uz. nl11·oi1cn kn:ywdz.m1ych, co żony mi ·dzy gmin m szuka (a ta 
n ia zost..anie, klóra i1n, dzej dzlm n ma lin pnynie . i,), i pa~t ·rz St'łltyment:tlny, 1'tó
n·i::-n fu.inrl;a z wi •r zJ.y znnd moA"ily - zb;„,Jni • wyjawi . A ." w i a t l'lfow -- <JW J u 
:-:zc. Jl l 7.:\l'Ud ', 1 a czyny ludzkie wplyw . wrij W)' \dernjący -- ezyż to n it· 01lhicic m 1-

tuh>gii I a:t.dq.w nal'odu '! 

rie t~·I -o w „Ilrni o vskim" „żMci du blęk i tów" domiesza-i t u, \\ tej tak ludo
w«j przecież "Ztuee dnjl' c i 't. alyrę w <>lH> iie Grabca n a romantyci:n:J chlup 1ma.nii;
( l'" '.V lurlzi n ic problt m c.pvh• zny , n il' I ·ml'nt krzywdy, a r a cZ•!j stafnż, r cze 
l ząslkt.: skbtl •l\"' ,~ p rzez muJc u v-ielli ian<>j na tur· w i<lziuc.Pa) , na fal!lz u czuciowy F i, 
lona, r ekwizytu pseu tlukl asyczrHd sid~inlc i i uaro dię Gustawa l\I icbcw1ci:owskiC'go 
.il-Jnoa ·.-nic i swego m arzydcl. t wa moż(' . Fatnl i ztn zl>rndni, 7.clazna logi ka na tęp-

t \ '' f. k tów prz • .icdnol.'Z<'snej nai \ ' 11LHiL·i lmllarly Jn<lowej, p r zy ari st ycz11 il para
dtlksalnej kapry~nn ci p :;u·ty luq•, iliczenie w so liic r o:i. nych t ypów dr ama ' u, dani' 
·' r„ Lc ce rów nowartollciowo ~ci miej Hen z osnową cl.i umatu ( nie oiputyknm' 11 Szck-
ph a, Caldernna, Hugo'a ), pop isy wyrafi n•l \\'anc g·o k11n.-2 h 1 slowa - wsr.y:ilko tn 

u1·abia ni ejako nowy i·od1.a.i <lramatyczny w do ·k rmalc.i peł n i real i zujący ma rzl'nia 
roman tyków: powiqzan ia m1.1 bardr:icj sprzt,C7 yc h clcmcntow. Scall'n ic z l ak raz. 
mait1.•go rodza j u twon::wa d r amatu o takii:h wa r to:iciach (ha, nawdzC'nfo ;,; j j akhy 
Jlłl\\ l'go gatunk u literad d g ) , dramatu rnia10 r ćiżny C'h wpływów pcl nl' 'O u$llho
wo!ici JuTiuszowC'j - -to zaslu!l'a nicz<iprzecz:alna j cgu geniuszu. 

I choć czarem słowa, któremu nikt dnta d nic zniwnał (cz •ż w„. po li;kiem 
ylko iśmiennictwie?), i·aduJ e siq p iqkne!J\ (;•_via ta - nad całości;~ j e1ln11k .snuje się 

ti·a~ic-zna nuta trucizny J csymizmu, \IT l':n.em którcg'1) inacjonalno~ć r Z<!dZ~!ca 

wszystkim, każąca n ic slonccinc•j, zaencj Alinie hy1: żon:~ szlachch1ego Kirlw1·a , ru
basznemu pijanicy - a nic ))nsterski mu Fi!onowi być kochankiem „powietrznej ", 
„z mgły i g-.iiar ety" Goplany, ko!'Ona - symil11l ozdobi czuło ni~ prawowitego władcy 
lub Kirkura - · a głupca i zbrodniarki, jakże JH'ZY p11m i rnj:~<'l'j nam puza ty m słu1 a 
Żi\lklcwsk iego o l\Ia!'y11ie „nade wszystko D: li i<' l"!1re sili rarować". 

Życie t.o raz pon ur y. l·rwawy drallllll, Ło zn ow liai:ni pl'łna czarów, u::1mic
d1ów, w isloci niezmier nie jednak smu tna. Bo :;;mutny jest los ludzi, ktury 1 r:zą-



dzi przemoc lub przypadek, co przez swą n it'zm ie nność staje się potęgą bawiącą się 

okrutnie człowiekiem, staje się przeznaczeniem - elementem t ragedii , w którą się 

przeradza ta udramatyzowana ballada ludowa. 

Marzył Słowacki, by po1·wać cały nal·ó<l. Dziti już nic t ylko Ad mowe „Księ 

gi" „zbłądziły poci strzechy", dziś coraz częściej także Juliusz i tam zwykłych lu<lzi 
„w aniołów przerabia". 

W realizacji scenicznej „Balla<lyny" w naszym teatrze reżyseria dokonała 

pewnych przestawień scen, usiłuj~~c w ten sposób mocniej wydobyć zasadniczą ideo· 
logię utworu - tak jak ją odcyfrowała. Rozpoczęcie i zakończenie motywem Goplan y 
silniej, być może, podkreśli ów fantastyczno - baśniowy „genius loci" sztuki (Go
pło) i UJmie sensacyjną fabułę dramatu samej Balladyny w to obramienie „ariostycz
ne", o jakim wspomina poeta w liście zwróconym do Krasińskiego (dedykacja „Balla
dyny": „Do autora „Irydiona "). 

Z drugiej strony uwydatni się może dzięki t a k iemu ujęciu zasadnicza t en
dencja tego utworu, pozornie w swej para<loksal ności tak beztroskiego, omalże 

cynicznego - a w istocie tak głęboko etycznego: utworu, w którym chodzi wszakżeż 
o tryumf sprawiedliwości, o podkreślenie zasady, że każdy musi ponosić odpowie· 
dzialność za swoje czyny. Od tej odpowiedzialności nie może być zwolnionym nie 
tylko zwykły szary człowiek, nie tylko władca (Balladyna), ale nawet i negujący 
rzeczywistość estetyzujący pięknoduch (Goplana) : albowiem istnieją takie niewzr u
szone prawa moralne i społeczne, których pogwałcenie z nieubłaganą koniecznością 

pociąga za sobą najtragiczniejsze konsekwencje: i to nic tylko dla samego przestęp. 
cy, ale i dla innych - dla całych społeczeństw. Słowacki bardzo to wyraźnie pod, 
kreślił, poddając nawet tak, zdawałoby się, wyab strahowaną i „odczłowieczoną" Go
planę - prawu winy i kary. 

Dzisiaj, gdy zaczynamy się z trudem dopiero uwalniać od śladów przebytego 
kataklizmu, odczuwamy może tym żywiej i głębi ej te właśnie etyczne i społeczne 

idee, tkwiące niewzruszenie pod zwiewną, czarującą „grą kolorów i cieni" parado
ksalnej, baśniowej „Balladyny". 

Ze zbiorów 
Działu Dokumentacji 
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W S E T N Ą R O C Z N l C I·; Ś M I E R C I 

JULIUSZA SŁOWACKIEGO 

BALLADYNA 
Tragedia w 15 obrazach 

-OSOBY: 
P SfELNIK, POPIEL Ili, wygnany 
KIRKOH, pan zamku 
MATKA, wdowa 
BALLADYNA J . . , . 
AUNA l JC.J cork1 

flLON, pasterz . 
GRABIEC, syn zakrystiana 
FON KOSTRV N, naczelnik straży Kirkora 
GRALON, rycerz Kirkora 
GONIEC KIRKORA 
II GONlEC 
KANCLERZ 
POSEŁ ze stolicy Gniezna 
OSKARŻYCIEL SĄDOWY 
LEKARZ KORONNY 
\V rEDŹMA 

S. ftlichulowic ~ 
w. RybCZ'BllSki 
M. Graboroska 
K. Borchardt 

N. Czerska 
H. Borecki 
St. Winter 
Z. Michaloroshi 
S. Skolimowski 
]. Woiniak 
E. Lashoroski 
C. Trzyrodar-Rakowski 
}. Dietrich 
]. Cz..upryniak 
K. Beroński 

L. Polek 
Pany, rycerze, służba zamkowa, swaty, drużki, lud . 

GOPLANA, 
CHOCHLIK 
SKIERKA . 

O s o b y fa n t a s t y ć z n c: 
NIMFA. królewna GOPŁA St. Zb")}szewska 

. A. Kuryllo 

. A. Bukowshll 

Za czasów bajecznych. koło .reziora Gopła . 

INSCENIZACJA i HEZYSERIA: Maria-Leonia Jabłonk6wna 
DJ<.KOf\ ;\CJE: A. Jędrzeiewskl I W. Lange 

MUZYKA: Z. Myclelskl KOSTIUMY: Z. Węglerkowa 

KIER. LIT.: Dr. Z. Troczewski WYKONANIE DEKORACYJ: J. Gniatkowski 
ORKIESTHA pod kier.: S. Soblera)sklego 

INSPICI 'a 1T: Zofia Wołoszynowska ADMI I 'THATOR: J. Czupryniak 

Długie prze rwy (an!ru łd)) po brazic Vl I 

Początek przedstawień o 1830. 


